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układów  lokarneńskich  przez Reichstag  nie potrzeba większości 2/s głosów (s. 320). 
L u th e r u trzym uje, że zm usiłoby to  opozycję praw icow ą do polityki konstruk tyw 
nej, gdyż je j głosy byłyby konieczne do ra ty fikacji. Nie bierze jednak  pod uwagę, 
jak ie sku tk i m iałby podobny precedens ustawodawczy.

L uther, pozostając form alnie bezparty jnym , zbliżony był politycznie do stron 
nictw a Deutschnationale. W rządzie Cuno, najbardzie j praw icow ym  gabinecie 
R epublik i W eim arskiej, był w  r. 1923 m in istrem  w yżyw ienia. W drugim  gabinecie 
S tresem anna, w  październiku tegoż roku, został m inistrem  finansów , po w ym ane
w row aniu  z rządu  socjaldem okraty I-Iilferdinga. W styczniu 1925 r. s tanął na czele 
gabinetu , do którego po raz pierw szy w stąp ili Deutschnationale. Po dojściu H itlera  
do w ładzy pow ołany został w iosną 1933 r. na stanow isko am basadora w  USA, 
na k tórym  prze trw ał do w iosny 1937 r. Ten być może najciekaw szy odcinek swej 
działalności pom inął L u th e r w  pam iętnikach milczeniem.

Z pam iętników  nie dow iadujem y się niczego nowego, ani w  spraw ie genezy 
m ark i ren tow ej i isto ty  sporu z H ilferdingiem , ani w  spraw ie Locarna lub roz
mowy z B riandem  w  Asconie, k tó rą  opisał b iograf francuskiego polityka, Suarez.
0  spraw ie polskiej w  Locarno lub o genezie polsko-niem ieckiej w ojny celnej, w y
buchłej za kanclerstw a L u thera , nie m a an i słowa. Polskę w spom ina tylko L u th e r 
n a  s. 353 pisząc:

.•.Odwiedziłem różne części P rus W schodnich. N ajbardziej w strząsająca była 
w izyta nad odgałęzieniem  Wisły zw anej Nogatem, gdzie p raw e obw ałow anie 
było tylko na bardzo k ró tk im  odcinku n iem ieck ie . . .  W ypoczynkiem była dla 
m nie w izyta w  sta rym  M alborku, głównym  ośrodku daw nego niem ieckiego 
zakonu rycerskiego”.

*

T ytu ł książki H esnera  może w prow adzić czytelnika w  błąd. Nie jest to  bow iem  
m onografia kancelarii Rzeszy, jak  należałoby się spodziewać, lecz popularna, b a rw 
nie i beletrystycznie u ję ta  historia III  Rzeszy. W iele w  niej jest dialogów, ściśle 
b iorąc fikcyjnych, ale opartych na dobrej znajom ości w ydarzeń i źródeł. K siążka 
nap isana jest z an tyhitlerow ską pasją  i należy sobie życzyć, aby przeczytana zo
sta ła  przez możliwie najw iększą liczbę ludzi w  Niemczech. Co praw da niektóre po
dane przez au tora fak ty  są w ątpliw e. Tw ierdzi on np., że gen. Schleicher lub  Bredow, 
zam ordow ani 30 czerwca 1934 r., byli w  posiadaniu k arty  zdrow ia H itlera z czasów
1 w ojny św iatow ej, św iadczącej, że zaburzenia w zrokow e pac jen ta  spowodowane 
były syfilisem . K artę  tę  m iał podobno zabrać H eydrich (który jak  w iadom o gro
m adził do spraw y H itle ra  m ateria ły  obciążające), a po jego zabiciu — K alten - 
b runner. Dopiero później k a rta  zaginęła.

Osobne uznanie należy się zebranem u przez au to ra  m ateriałow i ilu stracy j
nem u, k tóry  ma w ym owę sam  w  sobie. Pod fo tografią przem aw iającego G oeringa 
znajdujem y cytat: „Nie jestem  tu , aby w ym ierzać spraw iedliw ość, lecz po to, 
by  niszczyć i tęp ić”. Pod fo tografią „zastępcy ftih re ra” R udolfa Hessa podana jesi 
następu jąca  anegdota: „A więc to  pan jest tym  szalonym ?” — pyta b ry ty jsk i oficer 
śledczy. „Ach nie, ja  jestem  ty lko  zastępcą”.

Jerzy Krasuski

ANNA SEGHERS: Decyzja. P rzekł. z niem. M arii W ólczańskiej, Czytelnik
1961, s. 568.

W ydane w  drugim  półroczu 1961 r. przez „C zytelnika” tłum aczenie ostatn iej 
powieści Anny Seghers zatyt. „D ecyzja” („Die E ntscheidung”) zostało przy ję te przez 
polskich czytelników  z dużym zaciekawieniem . Przyczyną tego był z jednej strony 
fak t, że jest to p ierw sza pozycja powieściowa A nny Seghers po 10-letniej p rze
rw ie, w  czasie k tórej au to rka opublikow ała ty lko nieliczne stosunkowo now ele.
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a z drugiej — że jest to  p ierw sza powieść pow stała w  w yniku bezpośredniej ob
serw acji opisyw anej rzeczywistości. W cześniejsze powieści A nny Seghers, np. 
„U m arli pozostają m łodzi” („Die Toten b leiben ju n g ”) i „Siódmy K rzyż” („Das 
siebte K reuz”), znane dobrze polskim  czytelnikom , pow stały na em igracji i suge- 
stywność sw oją zaw dzięczają w ielkiem u ta len tow i p isarki, k tó ra  z dala od oj
czyzny potrafiła  tak  głęboko przeżyć i pokazać swoim czytelnikom  istotę procesów 
społeczno-politycznych zachodzących wówczas w  Niemczech.

„Decyzja” jest powieścią dość specyficzną i to zarówno pod względem  form y 
jak  i treści. Specyfika form y stosowanej przez Annę Seghers, zaznaczająca się 
już w  „Siódmym K rzyżu” znalazła w  „Decyzji" w yraźną kontynuację. Opisy losów 
każdego z 7 uciekinierów  z obozu koncentracyjnego w  „Siódmym K rzyżu” stano
w ią w łaściw ie odrębne nowele, k tóre splecione i pow iązane pozwoliły autorce 
na przedstaw ienie bardzo w szechstronnego i barw nego obrazu społeczeństwa n ie 
mieckiego w  okresie hitleryzm u. Oszczędny zw arty  styl, potęgujący napięcie akcji, 
odpow iada jak  najbardzie j tej form ie literack iej, jaką jest nowela. W rażenie to  
podkreśla zresztą fak t, że koleje losów poszczególnych uciekinierów  przebiegają 
niezależnie od siebie i stanow ią jakby snopy św iatła, rzucane przez au torkę dla 
naśw ietlenia poszczególnych sp raw  i nastro jów  panujących  w  społeczeństwie.

Już pierw szy rzu t oka na początkowe k arty  „Decyzji”, na k tórych m ieści się 
spis głównych postaci w ystępujących w  te j książce nasuw a przypuszczenie, że
i tym  razem  mowa będzie głów nie o społeczeństwie a nie o jednym  czy naw et 
k ilku  bohaterach, jak  to  zazwyczaj byw a w  powieściach. Spis ten  obejm uje około 
80 osób i tak  oddalone od siebie m iejsca akcji jak  NRD, M eksyk, NRF, P aryż
i S tany  Zjednoczone A m eryki Północnej. W szystkich tych ludzi i te  tak  różne 
m iejsca akcji spina w  całość powieści jeden zasadniczy problem . Jest to  ten  sam  
problem , k tó ry  au to rka rozw ażała we w szystkich swoich dotychczasowych u tw o
rach — problem  stosunku człowieka do otaczającej go rzeczyw istości tzn. po
znania je j i konieczności zaangażow ania się w  spraw y bliższe i dalsze, no, i zw ią
zany z tym  problem  decyzji. Jeżeli przy czytaniu ostatn iej powieści Anny Seehers 
nasuw ają  się czytelnikow i w rażenia, że decyzje podejm ow ane przez bohaterów  
książki są często m ało przekonyw ające i połowiczne, a może naw et niezbyt zro
zum iałe, to w  dużej mierze przyczyną tego może być fak t, że u nas cią?le jeszcze 
zbyt m ało znana jest specyfika sy tuacji panującej w  Niemczech dzisiejszych.

Podobnie jak  w  poprzednich powieściach, now elach i opowiadaniach, au to rka 
konsekw entnie w ykazuje, że w  w alce reakcji z postępem  nie m a żadnej możli
wości zajęcia stanow iska pośredniego przez znalezienie tzw. trzeciej drogi. W szelkie 
próby w  tym  k ie runku  podejm ow ane, kończą się prędzej czy później tak ą  czy 
inną katastro fą . P rzykładem  tego może być jeden z bohaterów  powieści, p isarz 
H erbert M elzer, w ykazujący m ało skrystalizow any stosunek do rzeczywistości, 
k tóry  ginie zdaw ałoby się zupełnie przypadkow o, w łaśnie w  momencie, gdy jest 
przekonany, że odnalazł w łaściw ą drogę. O fiarą niezdecydow ania jest również 
inna postać książki, a m ianowicie K atarzyna, żona inżyniera Riedla. Postać K ata
rzyny zarysow ana praw ie nieuchw ytnie, a cały konflik t m iędzy m ałżonkam i, 
z k tórych  jedno zam ierza żyć w  NRD, a drugie, w łaśnie K atarzyna, nie może 
się zdecydować na opuszczenie NRF, pełen jest niedom ów ień, mimo że przew ija 
się przez całą p raw ie 600-stronnicową powieść. K atarzyna wreszcie decyduje się 
na podróż do męża, ale robi to w  sposób zaskakujący. K obieta w  daleko zaaw an
sow anej ciąży ryzykuje przejście przez zieloną granicę i ponosi śm ierć, podczas 
gdy wokoło wszyscy inni, w łącznie z jej mężem podróżują najnorm aln ie j koleją 
z paszportam i. Ja k  w idzim y więc, sposób w  jak i au to rka łączy nieuchronność k a 
tastro fy  z b rakiem  zdecydow ania nie zawsze jest przekonyw ający.

Podobnie jak  w  poprzednich pow ieściach Anny Seghers ciężar każdej decyzji 
spada na b a rk i poszczególnych ludzi. A nna Seghers um ie w skazać Niemcom drogę

Przegląd Zachodni, n r 6, 1961 Instytut Zachodni



Oceny i omówienia

ich przyszłego rozw oju, ale daje  do zrozum ienia, że w ejście na tę  drogę jest 
kw estią sum ienia poszczególnych obyw ateli. Tam  więc, gdzie au torka przedstaw ia 
pew ne pow iązania z p a rtią , robi to  bardzo fragm entarycznie. Czyni więc po
dobnie jak  w  powieściach osnutych na tle  w ydarzeń z okresu panow ania faszyzmu, 
gdzie ludzie p rzedstaw ieni przez p isarkę są w  jakiś bardzo nieokreślony sposób 
zw iązani z partią  kom unistyczną i gdzie nie znajdujem y odbicia, jak ie  w yw ołują 
postanow ienia partii w  szeregach jej członków, a były w  tym  okresie uchw ały 
tak ie, jak  np. VII Światow ego K ongresu M iędzynarodów ki K om unistycznej
i B rukselskiej K onferencji KPD w  r. 1935, k tó re  niew ątpliw ie znajdow ały od
dźw ięk w  pracy konspiracyjnych kom órek party jnych  na teren ie Niemiec. Zasto
sow anie więc tak ie j sam ej m etody w  „Decyzji” nasuw a przypuszczenie, że au 
to rka  jest po prostu  rzecznikiem  poglądu, iż zadaniem  organizacji politycznej, 
tak ie j jak  p a rtia  k lasy robotniczej jest realizacja w ielkich planów  budowy sp ra 
w iedliw ego ustro ju  społecznego, poszczególni zaś obyw atele m uszą podjąć dopiero 
decyzję, k tó rej z walczących stron będą służyć. D latego z pewnością R ichard 
Hagen, przedstaw iciel czynnika party jnego, a więc człowiek, k tóry  m a już poza 
sobą problem  decyzji, w ypadł, przy w spom nianych założeniach autorki, w  książce 
raczej blado.

W alka dwóch w ielkich obozów — tych k tórzy  znowu prow adzą Niemcy na 
drogi klęsk i nieszczęść i tych, k tórzy  mim o licznych rozczarow ań w rzetelnym  
trudzie walczą o Niemcy po raz pierw szy w  dziejach spraw iedliw e i postępowe — 
znajdu je  rów nież sw oje odbicie w  „D ecyzji”. W książce spotykam y znanych nam  
już, choćby z powieści „U m arli pozostają m łodzi”, Sprangerów , Castriciusów  i von 
K lem m ów, k tórzy te raz  w  NRF w  koalicji z Bentheim am i znowu nie szczędzą 
w ysiłków , aby nie dopuścić do zw ycięstw a postępow ej m yśli społeczno-politycznej. 
Jak  w  poprzednich powieściach, postacie te  są niezw ykle udane, żywe i przeko
nywające,, skreślone z całą pasją  dem askatorską tak  charak terystyczną d la  au 
torki. Ich sposób m yślenia i postępow ania uchwycony jest z całym  realizm em.

Ten sam  realizm  jest chyba powodem, że A nna Seghers — odkryw a czytel
nikow i w iele przykrych fragm entów  życia NRD. Czyni to np. opisując okolicz
ności, w  jakich popełnił sam obójstw o inż. R entm air. Obok te j postaci również
i inny  bo h ater książki, R obert Lohse, nie znajdu je w  otoczeniu tej pomocy, k tóra 
pozw oliłaby m u o w iele prędzej stać się pożytecznym  członkiem społeczeństwa
i uniknąć długiej drogi pełnej rozterk i i przygnębienia. Bardzo przekonyw ająco 
pokazuje au torka, jak  w  imię w ielkiej spraw y zapom ina się o tym , że ludzie 
są najw ażniejsi, bo przecież to  oni m ają ją  zrealizować.

W skazywanie na błędy popełniane przy kształtow aniu  nowej rzeczywistości 
w  NRD nie prow adzi jednak  A nny Seghers do czarnow idztwa. G inie w praw dzie 
R entm air, ale Lohse w raca do pracy, do k tó rej jest uzdolniony i ma zamiłowanie. 
Może on po ukończeniu ku rsu  pedagogicznego uczyć, bogatszy w  świadomość, 
że trzeba  um ieć zadecydować o swoim  losie i że decyzja w tej spraw ie może być 
przez otoczenie u ła tw iona lub  u trudn iona , m usi jednak  być podjęta jak  n a jb a r
dziej sam odzielnie.

T ak więc A nnie Seghers chodzi o przedstaw ienie praw dziw ego obrazu opisy
w anego przez siebie życia. „Decyzja" to  jakby  kalejdoskop sk ładający  się z dusz 
ludzkich, w  których  załam uje się cała niezm iernie skom plikow ana droga, jaką 
p rzebyła niem iecka klasa robotnicza od chw ili pow stania pierw szych kom órek 
zorganizow anego ruchu  do m om entu objęcia przez nią w ładzy w  NRD. T radycje 
te  są ciągle jeszcze bardzo żywe w  obecnej rzeczyw istości niem ieckiej. Obok p o 
staci, k tó re  od m łodości idą prostą, z góry w ytyczoną drogą, jak  np. R ichard 
H agen, p rzew ija ją  się w  powieści takie, k tó re  drogę tę  odnajdu ją po licznych 
pom yłkach, jak  np. R obert Lohse, syn robotnika, k tóry  zwiedziony fałszywym  
blaskiem  haseł faszystow skich, dopiero na sku tek  osobistego przeżyęia tra f ia  do
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brygad m iędzynarodow ych w  Hiszpanii, a wreszcie do zakładów  przem ysłowych 
NRD. Późno odnajduje sw oją drogę rów nież L ena Nohl, jedna z sym patyczniej
szych postaci powieści. Doczekawszy się wreszcie, po w ieloletnim  oczekiwaniu 
męża, trw ającego w  swych poglądach faszystow skich, decyduje się ona na osta
teczną z nim  rozłąkę i gdy ten  organizuje ucieczkę do NRF — pozostaje w  NRD.

G rupę postaci potraktow anych przez au to rkę bardzo surowo, stanow ią p rzed 
staw iciele inteligencji technicznej. Opory tego środow iska w  stosunku do nowej 
rzeczywistości k sz tałtu jącej się w  NRD, ukazuje au to rka bardzo trafn ie . T rudno 
nie wyczuć goryczy, z k tó rą  au to rka m aluje ich b rak  zrozum ienia dla przem ian 
zachodzących w  Niemczech wschodnich.

A utorka daje do zrozum ienia w  swej „Decyzji”, że o przyszłości zadecydują 
m asy społeczne reprezentow ane n ieraz w  książce przez postacie zdaw ałoby się 
m arginesow e, czasem zaledwie naszkicowane. Tzn. ci wszyscy, k tórzy w  powieści 
ciężko p racu ją  przy skrom nym  kartkow ym  wyżyw ieniu, k tórzy przy b raku  odzieży 
i m ieszkań z w olna osw ajają się ze świadomością, że zaczynają pracow ać dla 
siebie, ci wszyscy, k tórzy nieufnie w ysłuchując przem ów ień przedstaw icieli partii 
z uporem  budu ją  i rozpalają piece m artenow skie w  m iejscu swego zam ieszkania, 
a n ie  dają zwabić się przez W irtschaftsw under  z NRF. Te praw dziw e decyzje podej
m ują ludzie prokro ju  R oberta Lohse, k tórzy mimo głęboko przeżytej krzywdy, 
zna jdu ją  drogę do now ej rzeczywistości.

Żadna z powieści A nny Seghers nie w yw ołała tak  rozbieżnych głosów kry tyk i, 
jak  „Decyzja”. P ra sa  zachodnia zam ieściła om ówienia m niej lub  bardziej nega
tyw ne. W szystkie głosy w  NRF z trudnością ukryw ały  radość z tego, że książka 
w ykazuje tak ie  czy inne słabości. R eprezentu jąc określone stanow isko ideolo
giczne, k ry tyka  ta  z iście benedyktyńską skrupulatnością w yszukiw ała błędy 
i wady, b iadając nad załam aniem  się ta len tu  Anny Seghers, z konieczności piszącej 
rzekom o o rzeczach, do k tórych nie ma zupełnie p rzek o n an ia l .

K ry tyka literacka NRD obok bardzo ciekawych recenzji zam ieszczała i takie, 
z k tórych  w ynikało, że naw et w  NRD książka ta  nie znalazła w łaściw ego zrozu
m ienia 2.

In teresu jącą  recenzję „Decyzji” opublikow ała T atjan a  M otylewa na łam ach 
czasopism a „M oskowskaja P raw d a”, a  w  Polsce głębsze uw agi analityczne na 
ten  tem at zawdzięczamy W ilhelm owi Szewczykowi *.

~ Poza w szystkim i innym i bodajże najcenniejszym  w alorem  „Decyzji” jest 
zaw arte w  niej dążenie do praw dy chociażby naw et bolesnej, k tó re  znam y ze 
wszystkich poprzednich książek te j autorki. Anne Seghers um ieściła przy  zakoń
czeniu „Decyzji” słowa: „Koniec części p ierw szej” — kiedy oraz w  jakiej form ie 
ukażą się dalsze tom y, tego au to rka jeszcze nie sprecyzowała. Czytelnicy polscy 
n iew ątpliw ie oczekiwać będą na te  ew entualne dalsze części z tą  sam ą uw agą 
i sym patią , jaką cieszyły się u nas w szystkie poprzednie książki A nny Seghers 
pam iętając, że bardzo niew ielu jest pisarzy, k tórzy  tak  zdecydowanie i jedno
znacznie jak  ona głosili i głoszą hasła  postępu i służą praw dzie.

1 P or. S ab in ę  B r a n d t ,  D ie  E n tsc h e id u n g  der A n n a S eg h e rs . „D er  M onat” , A p r il 1960, 
H e ft 139.

'  P a trz  A n n a S eg h ers  iib er  ih re  S c h a ffe n sm eth o d e . E in  G esp rach . N D L  nr 8/59. M ariannę  
L a n g e ,  E in  M eisterw erk  d e s  so z ia lis t isc h e n  R ea lism u s, „S on n tag"  n r  33 z 16 V III 1959; 
S o n n ta g -G esp ra ch  m it  A n n a  S e g h e r s , „ S o n n ta g ” nr 33 z 16 V III 1959. J . S  c  h  o  1 z, In  d ie sen  
T agen  n o c h  e in m a l g e le se n : A n n a S e g h e r s , „ D ie  T o ten  b le ib en  ju n g ” u n d  „ D ie  E n tsc h e i
d u n g ” . „ B er lin e r  Z 'eitung” z 15 X  1961; C hrista  W o l f .  D eu tsch la n d  u n ser er  T age  — U eb er  
A n n a  S e g h ers  R om an  „ D ie  E n tsch e id u n g " . „ N e u e s  D e u tsch la n d ” z 18 III  1961, B e i la g e  n r  11.

* P or . W i s z ,  Z ap om n ian a  A n n a  S eg h er s . „ Z y cie  L ite r a ck ie ” n r  30 z 23 V II 1961.
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